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zwiska nie miał przez cały ciąg wy- | 
chowania swego u Jezuitów , gdżie 
zostawał na funduszu , ustanowionym i 
dla ubogicy , a przykładaiącey się do | 
Nauk młodzieży. Już ,postąpjki jego j 
Szkolne i niektóre swawolne kawałki j 
młodego w iek u ,  imie to sławnem u- 
czy n ily , gdy go w Chamforta zamie
nił.

Pod tern imieniem głośnem w krotce 
przez  wielkie w literaturze powodze
nia, vrystąpił na świat w epocej w któ- 
rey  filozofia, mówi W olter ,  wzru
szała zasady moralności i społeczeń- | 
itwa.

Ż a r ty  krotofilne i dowcipne u'cinki 
były  wtedy w modę wprowadzone . 
przez Duclos, i młodego Krebillona- j 
Duclos postrzegłsy podobieństwo mię- \ 
dzy młodym Chamfortem a sobą , sta- | 
rai się go na wielki świat wprowa-

dzić
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dzić. Już w tey epoce potrzebę 
wielbiaczów  postrzegano , bez których 
nawet za naszych -czasów kroku uczy
nić nie można. W tey nowey karyc- 
rze uwiadamiał mnie Chamfort o 
szczęśliwych swoich powodzeniach. 
Cieszyły mnie one. Cieszyła mnie mi
łość iego prawdziwie synowska , gdyż 
wspierał ile możności ubogą matkę 
swoią. Dość długo żyła ona, aby mo
gła korzystać z przywiązania syna , 
który  dla odwiedzenia iey w wiey- 
skim zaciszu , miasto często porzucał 
Postawa iego była przyiemna , otwarta 
i cóś pociągaiącego miała; poznawać 
się w nim iednak dawał umysł saty
ry c zn y ,  k tóry charakter iego niesta
łym czynił; żywy , prędko zapąlaią- 
cy się , wszystkich zdróżności wieku 
Ma sobie doznał. Ńakoniec zdrowie ie- 
§o choć bardzo trwałe zniszczone 

Us zg ru n -  j
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2 g runtu  zostało. Sam się w. tey  mie- 
r z e  dobrze odmalował mówiąc o s o b ie .  
„  Zniszczyłem namiętności moie, tak 
iak człowiek zapalczyw y z ab ii a konia 
k tó rego  uiezdzie żadnym sposobem nie 
może,, Maiątek lub ubóstwo nigdy 
niepodległości Chamforta nie naruszy
ły  ; n igdy  in tryga  lub podłe dorobku 
sposoby , nie uw iod ły  szlachetney iego 
duszy. A le  umiał znać się na sobie 
i cenić Swoie talenta. ,, W idzisz  móy 
m a j t e k  ,, rzekł mi dnia pew nego, wska
z u j e  na stole rękopism , około k tó re 
go p ra c o w a ł ;  była to  tragedya  , M u 
s t a f a  i  Z e a n g i r .  Ona mu w samey 

v z t c z y  Ułatwiła przyięcie do Akademia 
P a r y z k ie y , p rzez nią zyskał pensyą od 
D w o ru  i urząd Sekretarza Xcia Konde- 
usza.

W  krotce zrzekłszy się wszystkich
I . '

ty tu łów  i godności , sam do siebie zu-

peł-
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pełnie należał ; nigdy też Pana p rz y i '  
krze^szego i bardz iey  wymyślne-go mi«ć 
nie mógł. Ani ś w i a t , ani osobność po
dobać mu się nie mogły , iednak wrócić 
mu się t rzeb a  było do pierwszego, kiedy 
odpoczął po drodze , k tó rą  dla doy- 
ścia ostatniey odprawił. N aypew niey- 
szy sposób bydż  wszędzie lubionym 
i za rozumnego u ch o d z ić ,  iest t e n :  
użyczać  tym  rozumu , k tó rzyby  go bez 
ciebie nie mieli; a n ik t  lepiey od 
Chamforta tey  sztuki nie posiadał.

Nakoniec Sprzykrzywszy Sobie grać 
rolę filozofa modnego, pół Cynika, a pół 
o bserw ato ra ,  znalazł kobietę ż y w ą ,  
przyiemną , chociaż iak on, nie w pierw- 

szey iuż młodości kwieeie ; była to 
wdowa pewnego doktora , k tóra lubo 
iuż nie młoda , iednak całą władzę p łc i  

śwoiey zachować umiała. Zbliżyli się 
z Chamfortem ku sobie , i wkrótce uło-
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ży li  osiąść razem w pew ney  wiosce n ie
daleko Paryża. Ale zaledwo zamysł swóy 
do skutku p rz y w ie d l i , gdy śmierć od- 
i$ła mu przedmiot iego przywiązania. 
¥7®zuł Chamfort tę  stratę naydotkliwśzą, 
iaką' k iedy  b ądź  poniosł. Z  okazyi ioy 
śm ie rc i , zrobił podobno te  wiersze 
pełne uczucia ,  k tó rych  słabe tłum a
czenie ośmielamy się tu umieścić :

Do tey. k t ó r e j  iuż nie ma.
L a u r o  ! w t e y  okropney  chwili,

Kiedy śmierć się zerwać sili 
Z w iązk i  znużonych zmysłów, organów 

zd rę tw ia łych  ;
W te y  walce , kiedy dusza sił dobywa 

całych ,
A żeb y  w y d rzeć  śmierci szczątki mdłe

go ciała
Kto're dotąd ożywiała.

W t e y  c h w i l i , gdy od człeka nadzieia 
ulata ,

G dy
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@ d y ‘kochanek k o c h an k ę ,  b r a t  unika 

brata;
Ja sam p rz e ię ty  t r w o g ą ,  wymogłem 

na sobie,
Widok ten  tak ok ropny , znieść Laur® 

p rzy  tobie.
Ostatnie tw e u czu c ia ,  prze ję ły  mą 

duszę j
Dzieliłem z  tobą, srogie skonania ka

tusze;
T e  oczy nieme , zgasłe , gdzie się boleść 

kryśli ,

Z d a ły  się bydź obrazem miłych ieszcze 
myśli;

T e  oczy  co swym wdziękiem Wenu* by
z a t a r ł y ,

T e-oczy  którem  w ie lb i ł , me ręce  ie 
zw arły .

Po  te y  doznaney klęsce powrócił do 
P a ry ż a ,  gdzie  dawny t ry b  życia ua
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nowo zacią ł ,  w początkach rewólucyi 
związki iego z M irabeau  przymusiły  
g ra ć  rolę mało znaczącą , k tó rey  chciał 
się- pozbydź , kiedy zbliżone p.ostrzegł 
n iebeśpieczeństwo. Rządzące pod  ów 
czas ty ran y  , na życie iego nastawali, 
§am się ęhciał go pozbydź , męczył siS 

tylko darem nie ,  nie mogąc sobie zadać 
śmierci, T o  nam d o w o d z i} że od waga 
rozum u nie iest odwagą duszy. Umarł 
jj?,!.'OJiieę z ran , k tóre  sam roz iat rzył .

Dzieła  iego przez pew nego przyia-r 
ęi.cłą ną  świat wydane , ekłndaią^,. T o- 
my in gvo,,k tóre  małoby wartości swo 
iey s t r a c i ł y , gdyby tyyięte zostały 
z pomiędzy nich k a w a łk i ,  nie pow ię- 
kszai.ące .bynaym^ićy sławy Clii amfor tai. 
Z łą  przysługę  czynią wydawcy dzieł 
wielkich lu d z i , d rukuiąc to, co często, 
n ie  warte publicznego widoku,

Opin
’ ' '  n
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O p i s a n i e  P a ł a c u  sławy
z Owidiusza•

Gdzie Nieba, ziemi, mo)'*a kończy 81$ 

g ran ica ,
W zeyści u trzech światów, stara w zne» 

si się świątnica.
Tam ol;o obeynuiic niezmierne prze- 

strzeli a ,
A ucho słyszy ięzyk i;ażdego stwo* 

rżenia.
Na wieży , któyey bramy nigdy nie 

zaparte,
We dnie i w nocy f ia w a  ma oc /y  O- 

tw arte . ,
W ie ś c i ,  które poświście przechodzą 

się zgraią ,
W setnych przysionkach wieczne echo 

odbieraią.
Z  hrzmiącćy miedzi ten pałac cały w y

stawiony ,

T*-
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PoVctarza Bex ustanku okrzyki i to-

« y ,
P rze z  sio makretnych przeyściów , głos 

po pod sklepienia 
Rozlega s i§ ; «ie krzyk to , le cz jjłuche

m raezehia :
, . \     - ,

Podobne de grzmiącego z daleka Neptu-. 
« a ,

Albo , konającego-do huku-pioruna. 
Jjttd ciekawy otacza mury tey  budo-

w y ,
Przychód*}, idzie , wraca , i w zgiełku 

rozm ow y,
Tłum ie niezgrabnym ciemnych nowin

i powieści
M iedzy rzeczywistością tysiąc baidk 

mieśd.

T e n  m dw i» ten pow tarza , prawdy lub

Z w if ta ta i)  sig w przechodzie, i fałsz 
*o*n,e żawdy.

Tam
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Tam ła tw o w ie rn o ść  płocha i  błędne 

n o w in y  ,
P o g ło s k i ,  próżne Jirachy, radość  bez 

przyczyn -’,
Spisek  głuchy , c i e k a w o ś ć , p lo tk i  

szczeb io tliw e, '
T e niepewnych d o n ie s ie ń  , w y io ty .  

wątpliwe
Otaczaię Boginią., c o  nowości płodzi,
I po zakątach świata wzrok bystry po

wodzi. AiNE-

  ^
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ANEKDOTY,

P y tan o  się w roku  1789- Hrabiego 
d  Aytois v iąliiip sposobem, tak liczne 
zeb ra ł bogactwa ? widziałam odpowie , 
śff p ie n ią d z e .oknem, wyrzucano ; nad‘ 
Stawiłem kapelusz , a co wen v, lecia ło- 
toui seiu>\\'ał dla siebie.

W  Raku r 793. pew ien Jakobin w i, 
dss^e na parte rze  , nieznanego mu cz ło 
wieka , k tó ry  czy ta ł afisz, opodal za , 
w olał ? Bracie iak p rzeczy tasz  to  mi 
go poawolisz- Czy tą iący  g d y  mu na to. 

n ie  n ie  odpow iedział; Jakobin wstai© 
i  p rzy szed łszy  doniego , w yciął go po- 
raraieniu , nazyw aiąc go znowu Bratem* 
Przepraszam  , odpowie mu ten , nie- 
w ietteiałem  żeś do mnie gadał,, bo ia. 
jedynakiem  iestem .

K ie ,
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Kiedy Buonaparte  wręczył Dyrekto
riatowi , Traktat w Campoibrmio za- 
W arty; Ciało prawodawcze dało nm 
bankiet wspaniały w gąleryi Muzeum; 
wchodzącego tara, zdybały przekupki 
winszuiąc i łkładai^c mu bukiet; nie- 
przyiął go Buonaparte mówiąc ! ,,Gdy« 
by wam iirtro Króla dano , toż samo 
byście dla niego zrobiły. Dziś widzi
my i ak o tey  prawdzie był przekona-
ny-

SEN

/
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S E N.

Razem na piękney łące spoczyw ał, 
Morfeusz zmorzył snem oczy moie , 
Sądziłem żem z mą lubą przebyw ał, 
Roskosz otwarła nieba podwoie. 
Mądrość wziąśó miałem z Minerwy rę

ki t
Hebe dawała młodość , rumieńce , 
Wenus niewinność , piękność i wdzięki, 
Mars swą odwagą , zbroie i wieńpe. 
P iy ;  rzecze : Bachus. Apollo śpie way, 
Weź lutnię , ieśli grać chcesz z zapa

łem.
P lu tu s : masz z ło to , bierz i używay 
Kupido: kochay , i wnet kochałem.

 ** * * *  _
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D O  R O Z Y N Y

Naśladowanie a Włoskiego.

Smiey się złośnico ! smiey się do 
rozpuku ; iuż 7głupiał F ilozo f: iego 
mądrość cała niebyła w stanie oprzeć 
się iednemu twemu Weyrzenju.

Już noc połowę drogi o d b y ła : a 
ciebie ieszcze świetne otacza grono. 
Ja samotny zostaię ; lecz m yiłę o to - 

-  bie. Twoy obraz iest obole mnie pod 
memi oczyma , w móićm sercuj a słod
kie wspomnienia i p’odchlebne n'a- 
dzieie otaczaią samotność moią. Nie 
Rozynó ia sam nie iestem.

Czy ty  p rzy to m n ą , łub oddalony 
ie s te s , ia zawsze z tobą rozmawiam, 
zawsze tw óy miły głos słyszę. W e
sołość twa przyiemna i ostra, cieszy
i gubi mnie razem , twóy rozum obu« 

rz»



V 'M X  mino ) łagodz i; uciekam i gonię 
2a to b ą ,  lękam się i kocham ciebie,

Noe wystawia mi dzienne moie za
bawy , przez sen wymawiam ci twą. 
srogośc i przy tom naygrzaczriieysze 
przesyłam ci słowa.

Lecz w pośród nayspr-zecznieyszyclł 
ucsmciów , które mną ustawicznie mio- 
ta ią ,  c lm ć  oddalony od ciebieNzczęśli- 
Wy iednnk iestem . Szczęśliwy iestem, bo 
sz c z ę ś l iw o ść  W miłości moiey ku tobie 
zakładam .

Gdyni niż wyliczył moie roskoszo , 
mamże ci okrutną wspomnieć o mych 
troskach... Nie... utaymy te łzy, o kto- 
yych nawet niepowątpiwasz. Twoi, a 
swywolna oboiętność niedoniyśla się, 
że radość do smutku wiedzie , i  ż e  

c z ę s t o ,  wesoła uciech postawa , mniey 
gię podoba, niżeli melancholii w dzię*

M.


